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f f o  j e s  f a ń

OWOCE 
ł i m m  r  i s c i

Przed  kilku dniam i we F ran ­
c j i  zdarzy5 się m rożący krew w  
„yiacu wypadek. 9-cioletiu synek 
Jednego z m ieszkańców Lyonu, 
należącego do partii pik. Ro- 
cque'a został jako „ fa s zys ta " uka 
raieniowany na śm ierć przez 
swych rówieśników o „przekona • 
mach komunistycznych*'.

9-cio letni ,,fas.Tsta*' zaczepio­
ny więc został przez grupę rów ie 
śruków na ulicy, strącony z row e­
ru i obrzucony gradem  dużej 
w ielkości kamieni. Zezw ierzęceni 
prześladow cy po p ierwszej sal 
w ie kamiennej nie zawahali sio 
Jej ponowić. Kattu rapowany bez­
bronny .faszysta** zdołał Joczoł- 
gać się pckraw iony, z  wyłam any­
mi zębami i podziurawioną czasz­
ką do demu, —  po dwóch godzi­
nach zm arł j°anak  mimo opieki 
lekarskiej

O braz 10-letnlch dzieci, kar­
m ionych przez prasę, czy ro d z i­
ców  konan is lyczną „ideologią*1 
n ienawiści i  mordujących całą 
gromadą bezbronnego rów ieśn i ­
ka, którego jedyną w ina było po­
siadanie o jca  „fa szysti “  dowodzi 
nie tylko potworności stosunków 
panujących w  socjalistvczno -ko­
m unistycznej I  rancji, jest bo­
w iem  także i najlepszym  spraw­
dzianem, w artości czerwonych ha­
seł i propagandy: zaczrnia ona 
jedyn ie  nienawiść jednych prze­
c iw  drugim, w yzw ala  najniższe 
instynkty człow ieka. Jedynym 
owocem je j  jest śm ierć I znisz­
czenie.

W MIŃSKU M »2.
Zaprenumerować „A B C“ można 

u p. M ieczysława Kojro 
iL Warszewska 97

W LESZNIE WLKP.

J a k  walci®  2 c l a m a  G w a r d ia
o ć u szi rumuńskiego narodu

K ośc ić f ,  la k o  p re z e n t  d ia  w s i
(Od własmgo koresponcenla ,,ABC“)

Bukareszt, w kwietniu.

—  „D laczego  w ysła ł ście na j­
lepszą praw ie ekipę pracy na ta­
kie przedpiekle** —  zwróciłem  się 
do, jadącego obol- mnie, żelazno- 
gwardzisty, który m elancholijn ie 
w yglądał przez okno starego, le­
dwie w lokącego się, autobusu. 
Autobus ten m iał nas zaw ieść do 
cDozu rracy . Nastąpiła dłuższa 
chw ila ciszy. W idać było, te  mój 
przewodnik chciałby m i odpow ie­
dzieć Dardziej wyczerpująco, bar­
dziej jasno.

—  „W id z i pan, —  zaczął — 
Jwardia Żelazna to czyn. to brak 

słow. którymi zasadniczo gardzi. 
D la nas zostały tylko czyny; Bło- 
w a me wzruszą naszego społe­
czeństwa, słów m ają wszyscy do­
syć. Czynem można tra fić  do lu­
dzi. Słowa i papier zostawiamy 
tym w ielk im  urzędom, którym się 
zdaje, te  rzaazą krajem. D la chło­
pa, zapracowanego inteligenta, 
drobnego kupca i wyrobnika —  
to znaczy dla większości społe­
czeństwa, jest wszystko jeano co 
zostanie napisane w  urzędzie na 
cierp liw ym  papierze, byle pano­
w ie  urzędnicy nie chcieli p ie­
niędzy, byle nie nałożyli k a ­
ry, byle nie zw iększyli podat­
ków. Szerokie masv urzędu i pa
ueru noją się. D latego w łaśnie 

ta drega papierowa i urzędowa 
nie prowadzi do serc ludz . A  my 
chcemy tym i sercami i duszami 
władać. M y chcemy do tych mas 
tra fić . Pow tarzam  żelazna Gwar 
dia tra fia  do sercu prostego czło­
wieka Drzez prosty fakt, przez

przez te proste poczciwe natury sze sito  dla członków żelaznej 
cenione najlep iej Pracujem y Gwardii. Zresztą, zobaczy pan, 
wszędzie D z!ś ju t  mamy pracują- zaraz przyjdz.em y na miejsce.
cych 30.000 gw ardzistów  w  tere- 
nie“ .

Potem trzy  k ilom etry polną dro­
gą pójdziem y na piechotę i zobi - 

—> No, a czy nie szkoda wam lu- czy pan. Poco zresztą to mówię.

i p p p p i p

dzi na taką poniewierkę i czy Szkoda słów, bo i tali tego nie 
chętnie wasi ludzie na takie obo- sposób wytłum aczyć bez obejrze-

zaprenum erewać „ A B C "  można śemła, szkoły...
u p. A . K ra jew icza  A my to robimy za darmo, z do-
ul. Piłsudskiego 53 ib re j naszej w oli i pracy i to jest

zbudowanie dla m ego mc stu, ko-1 zy idą
—  „Jakto, —  odrzekł mój prze­

wodnik —  przecież to jes t jedno-

nych tylko w  m ajteczki kąpielo­
we, opalonych, brudnych ludzi 
U w ija li się, pracując zw innie i 
w ytrw a le  pod komendą jednego 
wysokiego człcw.eka, który wyda­
wał rozkazy. N a  twarzach, w idać 
było zmęczenie, ale nie było zna­
nego ram  na twarzach robotn i­
ków całego świata apatycznego 
zniechęcenia i troski, człowieka 
wykonującego robotę pod przy-' 
musem kary lub pieniądza.

—  „O to nasza ekipa Żelaznej 
Gwardii —  zaczął mój przewod- 
iik —  Pracu ią  tu od sześciu ty ■ 
rodni. Za dwa tygodnie kościół 

bęazie gotów . Kościół-ten  nic nie 
kosztuje, nawet cegły  sami zrob i­
liśmy. Resztę na',i dobrowolnie 
chłopi w  naturze. Gmina ju ż 5 
la t prosi o kościół, aie nasi urzęd­
nicy z Bukaresztu nie chcą bu­
dować, N ie  m ają pieniędzy, czy 
może. par. rozumie...

Tam  gdzie jest tle , gdzie jes t 
bieda, tam my idziem y i tam to 
zło m oralnie przynajm niej, sym­
bolicznie "taram y się ' naprawić, 
W  prom ieniu 100 kim. w szy­
scy tu opow iadają, że Żelazna 
Gwardia buduje kościół, za dar­
mo, z  w łasnej woli, bez p ien ię­
dzy".

—  No, a iak l ludźmi, w ytrzy­

mują?
—  W ięce j niż. połowa, odpada, 

ale to co zostaje, to jest mur, 
ludzi kryształowych, o fiarnych  i 
mocnych Tu  jest, proszę pana, 
sito, które w ysiew a dobrych lu ­
dzi, które kształci nam kadrę.

Po pewnej chw ili rozleg ł się 
przeciąg ły  gw izdek. Koniec dnia

M m

cześnie najlepsza szkoła i najlep-

<-

Po wyroku śmierci na kaw: ćnkę
N o w y  w ie lk i p r o c e s

43 c zło n kó w  ruchu kcza?klego“
Ławrenko za zbrodnię zabójstwa b rw  zasłużonej dymisji woj. Jó*— Łuck, w kwietniu.

W  s tycm 'u  b. r. na icrenie pow 
Horochow skiego po ujawnieniu 
w yw rotow ej działalności n ieiegal 
ae j organ izacji w ystępu jącej pr 
.U kra ińsk i narodowy kozacki 
ru ch " w skrócie zwany „Unalcor", 
w ładze przystąp iły do likw idacji 
bej organ izacji. A resztow ano w ie­
lu Jej członków. Dwóch niebez­
piecznych wyw rotow ców  człon­
ków  „U nakoru " Stefana Borow i­
ka i W łodzim ierza Ław rtnko zbie­
gło wówczas i jakiś czas ukrywa­
ło się przed poszukującą .ch poli­
cję. Borow ik pochodził z pow So- 
kalskiegc, był mężem zaufania 
O U N  i z ram ienia tej organ izacji 
działał na terenie „Unakoru *. Jak 
ustalano, Borow ik w raz z Ław ­
rę uką ukrywali się w  jednej ze 
wsi w  pow. Horochowakim w go­
spodarstw ie M arii Panasiukowej- 
Gdy policja  przyszła tam, by ich 
aresztować, obaj rzucMi się do u 
cieczki ostrzeliw u jąc się.

Stefan  Borow ik w  czasie walki 
S po lic ją  został zastrzelony, w 
czasie dalszego pościgu ła w  ren- 
ko celnym  strzałem  z  broni palnej 
zab ił st. post. służby śledczej. 
S tan isława Pclaka z  Horocnowa, 
po czym udało mu się zbiec. W 
krótkim  czaem jednak znstał u- 
jęt> w  mieszkaniu n iejak iego N i­
kity Hawrysiuka. E p ilog  sprawy 
znalazł się ooecme przed trybuna­
łem  Sądu Okręgowego w Łucku,

funkcjonariusza P, P. i  za usifo 
wan< zabójstwo drugiego noli- 
cjnn ia zoet&ł skazany jak ju ż  po­
krótce donosiliśmy na karę śm ier­
ci p rzez powieszenie 1 utratę 
praw na zawsze H awrysiuk za 
udzielenie pomocy prze? ukrywa­
nie Ławrenki został skazany na 4 
lata w ięzien ia, a M aria  Panasiu­
ków* również za ukrywanie wy­
wrotow ców  na 2 lata w ęzien'®. 
Córkę je j  Panasiukową Alekaan 
drę Sąd uniewinnił.

Tenże Ław renko zauiada je ­
szcze na ław ie oskarżonych wraz 
z 43-ma członkami „Unakoru" o- 
skarżonymi o działalność wywró 
i*>wą. Trybunałow i przewoaniczył
w iceprezes S. O Zakrzewski, o- 
akarżał w iceprokurator Robak.—  
Oskarżonego Ławrenki bronił 
adw. Sucnewicz ze Lwowa, pozo­
stałych oskarżonych adwokat Za- 
brodzki z Lacka.

Obrońca skazanego na powie- 
ozenie aaw Ssuchewicz złożył o- 
ezyw iście skargę apelacyjną i 
sprawę Przeprowadzi przez 
wszystkie instancje byle uchronić 
swego klienta prw  d karą śmierci. 
N iezależn ie od takiego Lub inne­
go wyniku procesu, pozostaje tło 
polityczne, które pow inne wresz 
cie skłonić włndze centralne do 
zdecydowanych posunięć na te­
renie W ołynia. A  zacząć od do-

zewskiego.

ma na miejscu .
P rz j znaję, że po czterech i pół pracy- 

godzinach jazdy  marnvm autobu- Opaleni, półnadzy ludzie skła- 
sem, te trzy  kilom etry na piecho- dali narzędzia, m yli się, nakładali 
tę zm ęczyły m rie . W reszcie do- połowę ubra-.ia. . Fote ir zbiórka, 
brnęliśm y do dużej wsi Dragane- raport, kolacja, śpieWy i spać. 
sti i na je j końcu w  cz/stym polu Skład obozu przedstaw ia się w  
ukazały się naszym oczom trzy  danym wypadki następująco: 5
duże namioty i coś w  rodzaju bu- inżynierów , 2 lekarzy, 16 adwo- 
dowy małego kościoła a raczej katów, reszta .. studenci 
kaplicy. M imo zbliżającego się Takich byłoby trudno z?wrócić 
mroku, praca szła w  pełni. Na z raz obranej lrog,i 
rui ztowaniach, na dole przy ce- typy ludzi... 
głach, przy  wapnie i obróbce d rze i Kościół za darmo stanął za dwa 
wa było m oie z 50 do 80, ubra-1 tygodnie W idzim y go na zdięciu.

T o  twarde

Pieszo, a nie lutouscwp autem
Jck cb n iżyf koszty ewakuacji żydów?

„ N e w y  D z ie n n i k ’ ’ ,  u  k o  p e r w s z a  n a iw n a
em igracji obniży znacznie je j  
koszty.

Żydzi

S ło w o  „ k s i ą d z 1 nie chce 
im przejść p rze z usta

W ydaw nictw o Zw. N auczycie l-1 O tym, że Lisków  dźv ignął pię 
śtwa* Po lsk iego „Szkolna Gazetka |„na wysoki poziom** dzidki wy 
ścienna** N r. 29 z dn. 15.IV. b r.jtrw a łe j i o fia rn e j pracy ks. prał 
p. t. „Jak żyją  i pracują ludzie w  Wacław a Bliźfńekiftgo —* to  jest 
Liskowie** tak in form uje aziatw ę [rzeczą w całej Polsce znaną —  
szkolną: ani słowa. Redaktorzy pism ZN P

„W  pow iecie kaliskim  leży  wolą o tym przem ilczeć, wysuwa 
w span iale zagospodarowana w ieś jąe  zaroiabt nazwiska gorliw ego  
L isków , przed 40 la ty  Lisków  był i kapłana katolick iego i zaslużo- 
jeszcze małym, biednym osiedlen nego działacza społecznegc ja  
z 800 mieszkańcami. 87 p ioc. jkichś „n ieznanych patriotów " 
ludności nie umiało ani czytać w ten sposób z n ienawiści do 
ani pisać. Mimo prześladowań Kościoła  katolickiego ekłamywa- 
w ładz rosyjskich, znaleźli się ne są dzieci polskie, do których 
patrioci, którzy po tra fili to śro-jzaau iem  pedagogów  związko 
dowisko dźw ignąć na wysoki po wych nie powinna dojść prawda o 
siora w  dziedzin ie kulturalno spe- Liskowie. 
łecznej jak  i gospodarczej**.

(k ) .  Prasa w  dałssym ciągu 
zajm uje się uchwałami Pady  N a ­
czelnej Stronnictwa Narodowego

We wł?snef a nie cudze
Dłuższe wywody zam ieszrza na 

ten temat „Gazeta Polska**. W y­
stępując w  obronie tych, którzy 
ponoszą odpowiedzialność za do­
tychczasowy rozw ój Polski odro­
dzonej „Gazeta Po lska" część od­
pow iedzialności przerzuca na sa­
mo „Stronn ictw o Narodowe*’

„N if wątpimy, że władz* Stron­
nictwa Narodowego, chociaż wyty­
kają Wędy przerzloścl w ferme 
bezosobowej. („popadmęto w błąd ’ , 
ł t. d.) —  świadom* są tego, że na- 
Lzaluby właściwie mówić: ..popad­
liśmy w btod — boć przecie,* Stron­
nictwo Narodowe, pod tą lub ini.ą 
na ,va miało w te, przeszłość-' swój 
udział —  w  pewnych momentach . . . .  ,
nawet przemożnyStronnictwo Na- J ' e tych pr 
rodowe było (*dnvm z twórców jest skierowana. 
Konstytucj' z 17 marci 1921 roku 
L . postanowienia tej Konstytucji 
został/ zachowane ber i mlany w ą 
stawie konstytucyjnej 23 kwietnia 
1935 'Oka —  jeśli chodzi O srrawv 
n irodowoścłowe.
W ywody sw oje „Gazeta Po l­

ską, ■* kończy:
Obawiamy się i^ w n i , opi­

nią powszechna c ileim Jes o I f- >'• 
jęcia tezy, że objęcie w.adzy prrez 
członków Stronnctwa N aro d o w ego  
samo prze-* siy staiob- sie gr 
tnie izy inlam'. klęski ł dn-.ams 
szczęśliwości... .
N iew ątp liw e jest jedno: opin:e,

powszechna u jrzy  granicę mię­
dzy dn'ami klęski, a dniami szczę 
śda wtedy, gdy zrozumie,, że 
rozpoczęta została na serio pra­
ce w  Polsce nad dokonywaniem 
rzeczywistych i głębokich zmian 
nie tylko reżymu sanacyjnego, 
ale i całej dzisiejszej rzeczywi­
stości.

Z kilem p e!gr?Yma
Pośreanio naw iązuje do uchwał 

Rady Naczelnej S. N. .Nasz Prze 
g ląd " i tym  razem w tonie lek­
kiej pochwały:

..Stara i doświadczona Endecia 
wl« doskonale, że masowa emlgra-

żydowskiej Jest 
chwili obecne] najczystszą nto

i l
9

c,a ludności
"ople; i

dlatego właśnie pragpir ona w ye li­
minować nas z wszystkich dziedzin 
życia publicznego, zanim udi się 
wysiedlić nas w mniej lub więcej 
poważnych masach.

Argumentacja „Czasu”  nie wena 
Jest w tym punkcie, tunta kłaków 
nawet wówczas, gdy w p imie tym 
będą się systematycznie ukazywały 
artvkuły „oswojonych'* pachcia^y 
;pod znaku ewakuacyjnego Na­
wiasem zauważymy, i i  ,,C7a_“ ba. 
dzo nieostrożni! szermuU wyświech 
t nnym i I lamllw ni twierdzeniem, 
jakoby pisarz,- źvdov. skiego po 
chotł-enia wywierał] uj-mny wpiyw 
na kulturę polską. Żadnego kon­
kretnego pizGóadu z t i dz'eaziny 
Czas na raz’e nie przytoczył, a za-:zyl

pomniał o całej plejadz>e tydo>. ta 
sllających ten konserwatywny dzień 
nik.
W ątpim y, czy ta pochwała ura- 

czyim adresem

Jeśli chodzi o nasze stanowi­
sko, to należy zarówno żydów po­
zbawić praw, jak i dążyć do moż­
liw ie  szybszej ich ewakuacji z 
Polski. Ewakuacja ta jebt łat­
w iejsza , n iż to żydzi chcą przed­
staw ić. Jeden z czołow jch  icb ar­
gum entów jes t natury finanso­
w ej. tóż zapom inają oni o tym że 
można z Polsk i wywędrować nie 
tylko luksusowym autem z  pacz­
ką brylantów , schowanych ped 
siedzeniem, ale rów nież pieszo z 
kijem  pielgrzym im  i kawałkiem 
czarnego cnieba. Ta  drugs forma

Grzymała odznaczony 
krzyżam

„Polonia Restitutb"
S. p. W ojciech  D 'zymała otrzy 

mał po śm ierci odznaczenie, „P o ­

lonia Re-sutuia". Trum nę ze zw ło­

kami udekoruje naczelnik urzędu 

wojewódzkiego w dniu pogrz -bu.

w obronie 
godności social-stów

W  tymże artykule „N aszego 
P rzeg lądu " jes t poważna wymów 
ka pod adresem P . F. S

,Być może, iż miarodajne kok 
PPS zechcą w,eszcle z. wumłeć 
wzkodliwość taktyki wymigiwania 
się z jasnei 1 prostchŁijno] pośtówy 
w  5prav le żydowskiej. Na nic iuż 
się wszak nie przyda fizyczne o j-  
grad^an * się od robot.iików żydow- 
sl ich podczas obchodów majowych. 
Nie naszą jest rz-czą pouczanie so­
cjalistów ♦ydowskieł' ł# elemcnta1' 
ne poczucit godności dyktować po­
winno powstrzymanie się oć de-
m -nstrowjn 'a  wra«nel '■'PT.i noścl w
ściśle odgrodrO"vch mucach ghette 
żydowskiego. Na soclallżmłe pol­
skim zawisła bezpowrotn a , klątw, 
żydowskości”  I żadne naimistemłej- 
Sł* tricki nic tu Iuż nie pomogą. 
K lą tw a żydowskości zaw isła na 

dziele M crdochaja Marksa bezpo­
wrotnie. A le  również nie da się 
powstrzym ać proces uświadamia­
nia narodowego dołów obozu so­
cja listycznego. które nie chcą być 
prowadzone przez iydowsKich a 
gitatorów,

Nauka o m enach
t y  do wek] „N o w y  Dziennik" na 

pisał wykład o maranach i fran  
k istach :

„  Maranami byli, }ak wiadomo iy  
dzi, których imnszrno do przyjęcia 
wiary ehrześcłjdrtrkiej poć groza 
Strasznych katusz knnfkica5 mejąt- 
ków i wygnania. Czvżbv tc wszvsv 
ko żvdzł i ctTŁnlzowa1!? A co sk ty­
czy i-ankistów, to precle* wvstar- 
czy wziąć do reki ołerwsze z brz ;• 
gu dzieło hI«łor»’Czne. hv rr-eko— !Ć 
sie. ie  te „zbłokane npdeczkP :n° 
dowały skrrvdJa r->ie':uńcze. gór 
wą pomoc 1 ftrciWfęłe u „fl^ yż- 
szieb czon-m^w '-"'b. Czyi
by 1 to organłżówafi ż” dzi 
Zarówno marani, jak i tranKi- 

ści byli form ą przenikania do spe 
łeczeństw rdzennych „Nowy 
Dziennik*' w łe o tym  doskonale. 
Po co w ięc tu sztuczne naiwności 
i sztuczne oburzenie?

Jialu 6ez i i i
SKARBNICA W IEDZY

Politechnika jest oficja ln ie  
' otwarta ( w praktyce, tak iak 
żydowskie sklepy, są za.' 
mkmęte w niedzielę)  Siada 

i woźnych kontrolują studentów 
I przy wejściu przez wąziutkie 
drzwi —  Uipu więzienie Moko~ 
lowskie. Łatw iej wejść do 
skarbca Banku Polskiego, niż 
do te j skarbnicy wiedzy.

Za rogiem stoi motopompa, 
pełna wody — gotowa do czy­
nu Dwa obroty kó l i już wja­
dzie na plac, prysznicując 
wszystkich wokoło.

| Aie na placu nie ma nikoqo 
poza policją.

W Y N A L A Z K I
Wysługujący się. żydom  

(Nasz) „kurier Polski'* pisze 
poważnie, że Einstein, dla od­
wdzięczenia się Amerykanom  
za gościnę, przestał zajmować 
się oderwaną nauką, a doko­
nywa co dzień praktycznych 
wynalazków. Już ich machnął 
72, a do wieczora daleko.

Einstein wynalazł zapewne 
aparat filmow y do filmowania 
w kolorach (n ie  używa się go 
wprawdzie, bo wynalezione 
przez innych są lepsze), ma­
szynę do tłuczenia ja jek na 
miękko, ołówek zastępujący 

! szczotkę do zębów, przyrząd 
do dłubania w nosie i wiele in­
nych wyłącznie dla użytku 

1 rządu!
, Amerykanie przestali żało­
wać Edisona i  Waszyngtona. 
W olą Einsteina.

Myśl przewodnia (Naszego) 
Kuriera Polskiego jest jasna: 
a widzicie, iak dobrze wpusz­
czać do siebie obcych żydów!

Wpuściliśmy ich . przez i5  
łat 150.000 jeśli jest źle, to wi­
docznie dlatego, że za molo.

1 POLAKIEW ICZ  —
PA ę y j i c w K

Dw aj panowie Pe — Pe z  
Be-be obsmarowują się, że a i 
fe -fe l

ZJA ZD
BURMISTRZÓW

—  Delegat innego miasta 
nie ma prawa zajmować się 
gospodarką Warszawy. huk­
ną! z za karafki łubiany przez 
swych dwóch braci p, Starzyń 
ski.

Ponieważ Warszawa nie 
ma własnych wybieralnych 
delegatów, zatem nikomu nie 
wolne krytykować je j gospo­
darki. Dla gospodarującego
to dosyć wygodne.

•

Od 3 lat tymczasowy bur­
mistrz Warszawy skromnie 
stwierdził, że gospodarka sto­
licy jest wzorowa, że majątek 
je j ogromnie wzrósł, długi po 
tętnie zmalały, administracja 
szalenie potaniała, opieka spo 
łeczna niesłychanie się zwick 
szyła, zadowolenie mieszkań­
ców nie ma granic.

Przyszłe pokolenia imporni 
nająć bogactwa Forda i Roc- 
keffelera będą ■ mówiły: —
ba. nic dziwnego, oni żyli w 
złotych latach, w tych kiedy 
Warszawą rządził Starzyń­
ski .. ’ i

Ale wyborów lo jednak le­
p ie j dziś nie ryzykować.

T W R I N G  - CLUB
Min. Roman był w Belgii, 

min Grabowski wybiera się. 
do Niemiec, min. Beck objeż­
dża Europę...

Zato seryjni obywatele nie 
wychylają nosa za granicę — 
nie dostają paszportów.

M Y L  BLOK A m
„Polonia '1 zamieszcza na­

stępujący wiersz;
Gdy narodowcy blokują dołu 
Wtedy za grom i m leci w nich

grom,
Ze to anarchia i że. to wstyd 
VTofa pepesiak, sanalor, żyd.

t

KieAg sanacja bloladę ma, 
Wtedy się dobrą staje rzecz

zła.
Nad „ nieszczęsnymi** leją

zdrój łez 
Sanacje, żydzi i  P  P  S.

%-EMO
(k o i ) .


